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Сзпа Ogłoszeń:
Na 1 stron ie  w iersz jedno- 
szpaltowy petitem  lub Je­
go m iejsce 25 :kop., na  
3-ej stronie 15 k„ n a  4 

stronie 10 kop. 
Margines środkow y Jed­
norazow o— 4 rb ., n a stęp ­

ne razy  3 rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
Rękopisy nie zw raca ją  się. 

Skrzynka pocztow a >6 62.

Сева Prenumeraty:
V Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb . 
60 kop., kw artalnie 1 rb . 
30 kop., m iesięcznie 45 
aop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kw artalnie 1 rb. 50 
kop., m iesięcznie kop. 50

Z m i a n a  adresu 20 kep.

tedeko ja  I Adak'nlsi >.fa o h ra r l i  ed fodz . 10 de 8 
rss.-i I nd В de 7 pe pot.

Heaakter lub jego zas tę p ca  przyjmuje od godz. 10 
do 11 rano.

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przsdmieście № 60.

BANK HANDLOWY w ŁODZI
O d d z i a ł  w £ u b l i n i e

ORAZ AJENTURY W  CHEŁMIE I ZAMOŚCIU 
asekurują od ciągnięcia amortyzacyjnego w dniu 1/14 r.

pożyczki premjowe I emisji.
b.

7 1 8 — 3— 3

„fi myśmy myśleli•  M o którym doskonale 
1791 r.“ w słowach: 

„ Gada cząstką o

wyraża się „Pismo

wolności ustawicznie,

D o k oń czen ie .

Skutki nie dały na siebie czekać.
Doskonały znawca stosunków epoki Sej­

mu Wielkiego, Heltman, pisze o nieuda­
nym Kościuszkowskim powstaniu (1794  r.) 
iż „lękano się obrazić, zniechęcić, oburzyć 
stan ‘ panujący, który stał na czele społe­
czeństwa naszego “, to też „organizując powsta 
nie nie naruszono żadnego z przywilejów kla­
sy rządzącej... Chciano społeczeństwu zło­
żyć rękojmię, że kierujący powstaniem nie 
mają zamiaru burzyć istniejącego porząd­
ku rzeczy“. Oto dlaczego wszystkie obiet­
nice Ustawy 3 maja „poprawy„doli ludu

a miljony rolnika stęka pod obmierzłym 
niewoli jarzmem".
A samo przez się, że miljony te musia­

ły być w rękach kroci, którzy tak a nie 
inaczej pojmowały swoje szlacheckie sta­
nowisko.

Zaś Kościuszko nie zdobył się na „sło­
wo ostatnie“, to przechodziło jego siły, ale 
nie serce! Pamiętamy przecież: „słowo
poddany —  przeklęte we wszystkich oświe­
conych narodach*.

Pisze Zajączek, choć nieraz krańcowy, 1 woli 
ale w faktach realny obserwator, w pa­
miętnikach":

„Szlachcie interesowanej o uwiecznienie
prostego" zostały obietnicami, a  sam Uni- i niewoli (pisze to o czasach po-sejmowych)
wersał Kościuszki z pod Połańca (owa 
wolność polityczna ludu, zresztą warunkowa) 
został aktem połowicznym, stąd bezpłod­
nym — w stosuku do powstania, bo 2 wiel­
kie klasy społeczne zostały sobie obcymi 
i wielki moment historyczny nie zjednoczył 
takowych.

Szlachta bowiem w powstaniu widziała 
drogę do ideałów politycznych, gdy lud 
czekał jeszcze na ideały społeczne dla sie­
bie —  uwłaszczenie. Więc nie poszedł lud 
do powstania i wtedy i później dwukrotnie 
(31 63 r.), bo wiadomo, że niewolnicy bi­
ją się, idą w ogień odważniej, ale tylko 
wtedy, gdy w nim mają stopić właśnie ich 
kajdany. Kajdanami zaś ówczesnego ludu 
polskiego była niewola ziemi.

Prawda, że Kościuszko— jakby Uniwer­
sałem z pod Połańca, kasuje tę niewolę— 
daje włościanom wolność osobistą, ale z 
tej biedny, ciemny, zamordowany chłop pol­
ski nie mógł skorzystać, bo rzucając pana, 
rzucał i ziemię. A cóż on bez ziemi zna­
czył— wówczas zwłaszcza?! A manifest Ko­
ściuszki, tej ziemi nie obiecywał włościa­
nom, bo temu stanowczo sprzeciwiali się 
„kierujący powstaniem*.

Oto dlaczego można, choć z bólem po­
wtórzyć tu późniejsze słowa Badeniego o 
tej kolizji: „Zdjęto chłopom kajdany ale
i buty*.

Niemógł Kościuszko złamać oporu tego,

j i zachowanie życia wieśniaka, który jest 
bogactwem, powszechnie nie podobał się 

I ten sposób powstania (poruszenia ludu), ja­
ko wszystko złe wróżący. Tak to chciwość 

! nie ma żadnej ojczyzny, żadnych wspania­
łych ofiar".

To jest drugie świadectwo owej „ wolno- 
i ści ludu polskiego" z czasów 3 maja.

Ależ prawda, prawda, sam Kościuszko, 
j rozpoczyna Uniwersał z pod Połańca (wol- 
i nościowy) tym, że skarży się, iż do jego 

wiadomości dochodzą liczne skargi, że ro- 
\ dżiny włościan, którzy się udali do po- 
i wstania, cierpią ciężkie prześladowania ze 
I strony panów-dziedziców.

Fatalne ale decydujące świadectwo! o 
i tym, że twórcy Ustawy 3 maja— szlachta, 

w jej pełnym składzie, nie była przejętą 
jeśli nie do śpiku, to choć do serca— a 

; choćby umysłu politycznego— ideą czasu i 
• ważnością chwili.

Więc jak po Ustawie 3 maja, tak i po 
powstaniu (wszak ono miało na celu reali- 

: zację tamtej) wszystko zostało, jak było—  
i mówiąc poprostu— niewola.

I nie cofam słowa, bo mam za sobą 
1 szereg opinji, i choćby np. Rembowskiego,
I tak bezstronnego historyka, który wyraźnie 
j mówi, że w' tym czasie chłopi traktowani j chłopska 

byli przez dziedziców „narówni z bydłem 
roboczym".

Zresztą Kraszewski, w „Polsce z przed

50 laty", więc o stosunkach —  już z po­
czątku 19 w. mówi, że włościaristwo pozo­
stawało „w niewoli".

Abyśmy nie byli podejrzani, że tc go­
rycz przemawia przez nasze usta, a pió­
rem naszych historyków kierowała rozpacz, 
przytoczę choć jedno świadectwo o tym 
przedmiocie wroga, więc obozu zupełnie 
przejściowego. Owóż Sztakelberg— amba­
sador Katarzyny — na obradach delegacji 
Sejmu Wielkiego, wyraził się tak: „Zape­
wne nie małą przyczyną nieszczęśliwości 
Polski to niewola ludu" (cytuje‘ to Ko­
rzon).

A ta niewola, która zaczęła się tak do­
brze, jak od traktatu Toruńskiego, wyrazu—  
potęgi oręża polskiego w walkach z Zacho­
dem, ona spotka się dopiero z stalowym  
młotem w Konstytucji księstwa 1806 roku 
nadanej nam przez Napoleona W niej-to 
dopiero bowiem, powiedziano (Art. 7) „Nie­
wola znosi się".

To dużo, dużo, ale jeszcze nie wszyst­
ko, bo znów uwłaszczenia— nadania ziemi 
niema, a owa „nieszczęsna" ziemia dla 
włościanina, toż ona to wolność— bo wol­
ność od głodowej śmierci i od złotej nie- 

kapitału przemysłowca.
Zresztą zniesienie osobistej niewoli nie 

dało praw politycznych ludowi. Pisze, choć­
by sławny Deczyński— „Żywot chłopa pol­
skiego na początku 18 w.", co do ów czes­
nych wojskowych czasów, że każdy szlach­
cic wstępując do wojska, „przyniósł w kie­
szeni nominację wprost na oficera". N a­
tomiast żołnierz-chłop, bez względu na swe  
bohaterstwo, wciąż pozostawał w tej samej 
randze.

Pisze Mościcki przecież, że to dopiero, 
choć on pisze, że „już“— za dyktatury Chło- 
pickiego —  więc w 31 r. „uchylono naju­
ciążliwsze dla włościan podatki".

Dyskusje w Sejmie 31 r. dają doskona­
ły też materjał w naszej kwestji. Tam np. 
mówiono o „obaleniu bałwana pańszczyzny, 
owego czasów gockich zabytku" i pytanie 
to zaprzątało umysły wszystkich śmiałych 
patrjotów sejmowych, i świadczy o tym, 
że nareszcie cała Polska zaczęła rozumieć 
tę wielką prawdę, którą prosto z mostu, 
wypowiedzą chłopi z pod Miechowa, gdy 
po „oszukańczym" Sejmie 32 r. napiszą: 
„Nie odbije nikt Polski, dopóki nie odbiją 
jej chłopi. Nie odbtją jej chłopi, dopóki 
nie będą mieli pewności, że ją odbiją dla 
siebie"

To z d a n i e  w naszych dzisiejszych 
u m y s ł a c h  przedstawia się tak, że spra­
wa Polski jest to sprawa ludowej P o l­
ski. Ale ludowa Polska, to nie znaczy 

Polska, to Polska, mająca za 
! „rdzeń i opokę" cały ludowy skład tej- 
i że, a więc tak dobrze włościaństwo, jak i 

rosnącą klasę robotniczą miejską.
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Na tej to opoce, ale znów dodamy, opo­
ce prawidłowo ociosanej— bo któż buduje 
na nierównych, surowych złomach, będzie  
się budować owa ludowa, demokratyczna 
Polska. A że j*k dziś tak w przyszłości 
dany odłam, społeczeństwa, a choćby i jed­
nostki, rozwijają się szybciej, pędzą prę­
dzej w górę, to dowodzi tylko żywotności  
narodu i spotęgowania materjalnych i d u ­
chowych sil u tamtych. Nie trwóżmy się 
więc o to, ale dbajmy o te 'fundamenta, 
aby był nie sam ą surową głybą a szlachet­
nych materjałem w wielkim gm achu— kraj, 
a  wtedy to naprawdę powiemy dopiero: 
„A bramy piekielne nie przemogą n a s“.

A to w naszych rękach. Ale jeśli bę- 
dziem się łudzić, więc usypiać, że to już 
U staw a 3  maja „zrównała stany", że wło­
ścianin polski, już od 117 lat to pełnopra­
wny obywatel kraju... więc niech każdy tyl­
ko myśli o sobie, o! to niedaleko zajedziemy.

Eug. Sokołowski.

P. S. Ponieważ poruszyłem i ogromnej 
doniosłości kwestję: rolę U staw y 3 maja
w zakresie społecznych naszych stosunków, 
to uważam za konieczne przedmiotowi te ­
mu poświęcić jedną z najbliższych, o tym  
ważnym  przedmiocie skromną moją pracę, 
aby tamte moje uwagi, wobec treściwości  
nie były opacznie zrozumiane bo i ja, i ja 
U staw ę 3' maja— wielbię, wielbię.

Z okazji katastrofy.
Telegramy codziennie przynoszą ceraz to okro­

pniejsze szczegóły o ofiarach trzęsienia ziemi 
w Messynie; paryskie dzienniki przepełnione są 
opisami strasznych śmierci pod gruzami, rozpaczy 
i szaleństwa pozostałych przy życiu i tych wszyst- 
stkich najbujniejsza wyobraźnie przechodzących 
scen tragicznych, które nieustannie rozgrywają się 
tam, gdzie tak niedawno jeszcze stały piękne m ia ­
sta. Nie mam zamiaru przytaczać tych opisów, 
robią to inni lepiej edemnie, chcę jeno podzielić 
się z czytelnikami drobnym spostrzeżeniem z okazji 
tej katastrofy uczynionym.

Oto dzienniki obok opisu samego wypadku i 
jego ofiar zamieszczają także obszerne telegramy 
o pomocy wszelkiego rodzaju dla efiar trzęsienia 
ziemi w całym świecie cywilizowanym organizo­
wanej. P rzedew szystkim  na wieść •  katastrofie 
porowce państw najrozmaitszych na morzu Śród­

ziemnym znajdujące się z pomocą dla Messyny 
pośpieszyły. I stanęli niemcy obok francuzów, 
rosjanie, anglicy, amerykanie, turcy— wszyscy w a ś ­
nie na bok odłożyli i prześcigali się na wzajem 
w niesieniu pomocy nieszczęśliwym. Nie mówiąc 
już o Włochach, gdzie ofiarność publiczna na 
rzecz nieszczęśliwych jest olbrzymia, we wszyst 
kich państwach powstały komitety zbierania skła­
dek, wszyscy panujący, wszystkie rządy dały m niej­
sze lub większe zapomogi } wciąż to nowe komi­
tety organizują się, bo potrzeby są potwornie 
wielkie. To nie będą dziesiątki ani setki tysięcy, 
jeno całe miljony zapomóg. Opowiadają o olbrzy­
mich sumach zebranych już w Stanach  Z jednoczo­
nych; subskrybcja otworzona przez bank angielski 
wynosi już przeszło pół miljona i t. d. i t. d. 
Nawet papież nie pozostał w tyle za innymi i po­
spieszył dać swoje... błogosławieństwo; przynaj­
mniej dotąd dzienniki nie przyniosły żadnej w ieś­
ci o innyrr datku ze strony Watykanu.

Lecz mniejsza o papieża. W każdym razie ten 
powszechny poryw ofiarności, ta pomoc zewsząd 
nieszczęśliwym ofiarowana jest poprostu wzrusza­
jąca. Sceptycy powiedzą wprawdzie, że znaczna 
część tych sum napewno będzie rozkradziona, z a ­
nim stosowny użytek z nich się zrobi, że banki i 
rządy dają dlatego, aby w ten sposób robić sobie 
reklamę i popularność,— wszystko to być może, ale 
także i nieszczęśliwym dużo się dostanie, a zna­
m ienną jest rzeczą, w jaki sposób rządy popular­
ność sobie wyobrażać muszą. Bądź co bądź z a ­
przeczyć nie można, że jest to dowodem poczucia 
braterstwa i spółłączności między ludźmi, b ra te r ­
stwa, którego przedtym nie było.

Boć przecie nie poraź pierwszy Włochy nawie­
dzane są trzęsieniem ziemi. W roku 1783 te s a ­
me miejscowości prawie takiej samej doznały k a ­
tastrofy, jeno wtedy nie tylko obce rządy i na ro ­
dy nie poruszyły się, aby nieszczęśliwym przyjść 
z pomocą, lecz nawet sam e Włochy, rozbite na 
drobne i kłócące się ze sobą państewka, w więk­
szości obojętne pozostały. Cóż to zmieniło się w 
stosunkach międzyludzkich? czemu teraz na wieść 
o trzęsieniu ziemi cały świat poruszył się i b ra ­
terską rękę z pomocą wyciągnął?

Może prorok jaki chodził między ludźmi i b ra ­
terstwa nauczył ich? może objawienie nowe ludz­
kości uczynione było, i wszyscy poznali się braćmi?

Minęły bezpowrotnie czasy proroków i objawień; 
w wieku telegrafu bez drutu i aeroplanów ludzie 
już nie chcą słyszeć o prorokach i księgach świę­
tych.

A przemiany tej między ludźmi dokonały nie 
jakieś tam nauki „m oralne“ , nie nadzieja na n a ­
grodę w „życiu przyszłym“, jeno to, czym tak 
pogardzał św. Paweł apostoł, to jest mądrość świa­
ta tego. Toć sto lat temu, gdyby ludzie nawet 

! chcieli przyjść owym nieszczęśliwym z pomocą^ nie 
; mieliby do tego najmniejszej możności; wszak sa- 
\ ma wieść o trzęsieniu ziemi miesiącami wędrować 

musiała i do w ielu bardzo wielu uszów niedoszła 
wcale, lub gdy doszła, to była czymś tak dalekim

jak dla nas dzisiaj wiadomość o zawaleniu się 
góry na księżycu. Na to aby spółczuć cudzemu 
cierpieniu, trzeba najpierw o cierpieniu tym wie­
dzieć, a także trzeba przedtym wiedzieć coś o 
człowieku cierpiącym, trzeba przynajmniej odczu­
wać, że on jest takim samym człowiekiem, jak 
my, że takie same ma główne potrzeby życiowe, 
że łatwo porozumieć się z nim moglibyśmy i s to ­
sunki zawiązać.

A tych wszystkich wiadoweścl o bliźnich n a ­
szych dostarczają nam nowoczesne zdobycze cy­
wilizacji. Telegraf momentalnie po całym świecie 
rozniósł wiadomość o trzęsieniu ziemi; całe masy 
łudzi znają Włochy, jeszcze więcej ludzi ma z n i ­
mi najrozmaitsze interesy, a już żaden człowiek 
oświecony, choćby był chińczykiem czy murzynem, 
nie uważa ich za jakieś istoty zasadniczo różne 
od niego samego. Dzięki rozwojowi środków ko­
munikacji,. dzięki temu, że stosunki między ludźmi 
są coraz bardziej międzynarodowe, że każdy wy­
kształcony człowiek coraz bardziej żyje życiem 
św iata  całego, jest dzisiaj bliższa łączność, więk­
sze spółczucie, większe braterstwo między amery- 
kaninem i włochem, niż sto lat tem u  było między 
wenecjaninem i neapolitańczyklem.

Z okazji smutaego wypadku we Włoszech ma­
my możność radosnego stwierdzenia nieznaaego 
dotąd w dziejach ludzkości poczucia braterstwa 
między najrozmaitszymi narodami świata całego, 
b raterstw a, które powstało i rozwija się dzięki te ­
mu, co niektórzy s tarają  się napiętnować mianem 
„m aterjalnego" postępu, uparcie zam ykając oczy 
na to, że wszelki postęp etyczny i duchowy z te ­
go materjalnego naturalnie wynika, że ten „ma­
terialny" postęp jest jedyną drogą do „duchowego* 
wiodącą.

J a n  Bezdom ny.

Korespondencje „Kurjera“*

Bondyczów, у  stycznia igoy r.
A więc drogi mój przyjacielu, jestem znów na 

prowincji, tylko to nie Cam pagna Romana, a... 
Bondyczów!

Tylko to nie wspaniałe pustkowia okolic Rzy­
mu, z których tak szczegółowe przesyłać ci mu­
siałem rok temu sprawozdania —  nie światy gru­
zów— romantyczne widma przeszłości, a absolutnie 
prozaiczne błotko!— Bondyczowskie par excellence! 
— specyficzno bondyczowskie błotko!!

Przepraszam ,— te było ongi, dziś śnieżne puchy 
zaścielają Kampanję (Bondyczowską) białe, białe, 
senne ścieliska— bez żadnych śladów— linji...

Zawitała cudna Pani Północy, w skrzepłym 
srebrze potoków, djamentowym spięciu lodowych 
sopli, w olśniewającym blasku, w powietrzu zapie­
rającym dech...

Groźna— piękna —
Biała senna zima —  w słońcu brylantowa, nocą

Jeljetoq

Autorowi .Legend".
(Katedralny).

I aa  pletnie powstanie tylko nagi szczyt G ol­
goty  i ciężki, okrwawiony, ze śladami bretnali 
krzyż. I  niechby ciało unieśli! N iech w ciszy 
oddadzą ziemi, co było w Nim  ziem skiego, zn i­
kom ego, be co w yszło  z Jego wielkiej duszy, 
ja k  i sam „K rsyż P a ń sk i“ pozostanie żyw e,  
drgające cierpieniem, ofiarą, miłością pośród nas  
na wieki! na wieki. I  okazało się, że s łow a  
Jego: „Oddajcie, co boskiego B o g u “ .. .  N ie  z iś­
c iły  s ię ,  bo w łasne Jego Ciało zosta ło  „ w  N ie ­
bo w zięte“ , gdy ducha przywłaszczył sobie człowiek.

—  P r z e c z iw a ła  już  tę prawdę, ktoś z nas 
zau w a ży ł,  g łębeka starożytność, żo właściw ie  
krzyż to symbol życia, a nie śmierci, gdy na  
wiele, w iele  stuleci przed tragedją Golgoty e -  
brała sobie krzyż jako symbol boga Agni czy­
li słońca i nieśmiertelności, stąd krzyż w yrzy-  
nano często i na grobowcach pogańskich.

A nasza podróżniczka, jakby podchwytując  
tamte słow a, c iągnęła  dalej: —  Ach! tak, plą­
czą się wieki, epoki, miejsca. Tak w danym ra­

zie i zo mną, gdy te myśl meja w obliczu dzie­
ła  w ie lk iego  Flamandzkiego malarza zaczęła b łą­
dzić pe rozłogach czasu i przestrzeni, a asse-  
ejacją idei dojrzałam, uprzytomniłam sobie inny 
obraz. Ten znów w Berlinie, w noclegowym  
przytułku dla kobiet, urządzonym przez Armję  
Zbawienia. W ielk ie  płótno, a na nim niezmier­
ny tłum  rozszalałych postaci, ludzkieh hjen mor­
duje się, rozbija sobie g łew y  szczątkami krzyża. 
Pełna grezy  scena ma wyobrażać brutalną, bra­
tobójczą walkę, sekciarskie zapasy to tych, to 
innych odłamów religijnych chrześcijaństwa. Zwal-  

! czają się oni, mordują eni, pożerają nawet, ale 
nie tylke na tamtym obrazie, zawsze i wszędzie 
i o gorzka ironio słowa: W  Imię Krzyża, Krzy­
ża! Z symbolu wszochmiłości, wszechprzebaczenia  

i zrobili sobie narzędzie mordn —  Szakalo —  
Sekciarzo.

I zuów te s i e w a — myśli ja k  nurek opuściły  
I się na dno mej pamięci i wyniosły  mi przed o- 
! czy nowy ongi wchłonięty obraz— ale ten w y -  
! szedł z pod mistrzowskiego piera autora , ,L egen d “ .

N a  górze O liw nej, więc nieopodal Golgoty, 
j stoi Getfryd Buljoński.  D a ł  znak. Następuje  
!• cisza. Wtedy z i s t  jego  pada piorun hasła: 
j  „D io lo v/)lt“ . (B ó g  tego chce). Po w szy st­

kich wzgórzach poszło grzmienie niezliczonych  
piersi ludzkich powtarzających ,,Dio lo vo lt“ .

Żelazna chmura drgnęła i zaczęła  epadać na 
miasto Strzela  pierun swym pióropuszem czer­
wonym, skłębiony u gó ry  czarnym dymem. 
Szczęka oręż, p l ic h a  krow, nastaje rzeź, zw y ­
k ła bójnia, a zaciekło usta warczą przez zęby 
w takt mieczów: ,,Pro Christo, Pre Christo“ .

I cóż dziwnego, że uzm ysłow iw szy  sobie tych  
rycerzy— katów, zresztą nioraz głęboko w ierzą­
cych w sweją misję, targających na oczach w szy­
stkich wielką zapowiedź „n ie  zabijaj“ — i te u 
progu grobu tego, który był samym źródłem 
najszczytniejszej miłości („m iłujcie  nieprzyjacioły 
w a sze" )— ścielących całe stosy  trupów z pemer- 
dpwanyeh saraeeńskich dzieci, westchnęłam: J e ­
ś l iś  „D aw co Życia“  z wysokośei patrzał na to 
w szystko, musiałeś pożałować sw eg o  trzeciego  
dnia Zmartwychwstania.

I znów szła dalej myśl moja krętymi ślada­
mi krzyża jego . I jeszcze  w stecz  dojrzałam  
jak  z kamiennego tronu de dziś tam stojącego  
w portugalskiej przystani Levaada, biskupi u- 
dzielają b łogosław ieństw a znakiem krzyża przy­
kutym do dna okrętów niewolnikom, transporto 
wanym de Ameryki, obiecując im za garść cier­
pień na tym padole wieczną szczęśliwość w nie- 
biesieeh, a pilni dozorcy wypalają im na kar­
kach i językach znaki, mające bronić „ed złegc 
dncha“ podczas morskiej przeprawy. D . c .  n
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k s i ę ż y c o w ą  c icha ,  ś n i e g i e m  z a p ró s z o n a  w dole,  
g w ia z d a m i  w gó rze  -  to  b a śń  o z a c z a r o w a n y m  
Kró l e s tw ie  „ D uc h a*  —

P r z e m a w i a  d e  m n i e  si lniej ,  an iże l i  bosk i  dyo-  
nizyj ski  ś w ia t  W s c h o d u  z o rg j ą  ba rw ,  woni ,  z m y ­
s łów „c i a ła " .

„K n o w y on  t h e  l and  w h e r e  t he  c y p re s s  a nd  
myr t l e "

P a m i ę t a s z :  „L o rd  Byr on  s t u d e n c i e ! “
D o b r e — do b re  cza sy . . .
A h a  z ż y m a s z  s i ę — nie  p o ż ą d a s z  z a c h w y t ó w  m o ­

i c h— w ie m ,  w ie m  —
T ylk o  widz is z ,  o g r o m ni e  n ie  ch c e  ml  s i ę  p is ać  

i go r zko  ża łu j ę  d a n e g o  l ek ko m yś l n i e  s ł ow a ,  ż e  •  
Bon dy cz o wi e  dużo ,  dużo  nap i s zę . . .

Ale  co?
C h c e s z  k o n i e cz n i e  w ied z i e ć ,  c z y m  żyje  n a  m o d ­

łę  „B on dyczows k i e j*
P row inc j a?
0  irenjo!
Z a t y m  ch c e sz  w ied z i e ć ,  c z y m  —  n i e  c ze rp i ą c  

zn ik ą d  ży c i o da jn y ch  so k ó w — żyje  j e d n a k  —
Bo,  cu dz i e  n a d  cudy!  w s z a k  i s t o tn i e  m i m o  

w sz y s t k o  ży je ,— b ez  so kó w  ż y j e , — b e z  k a r m u ,  bez  
z ło t ego  z i a r n a  —  s e n n y m  w p r a w d z i e ,  n i ż s zy m 
j a k i m ś  tylko b y t o w a n i e m ; — twierdz i ć- l l  t yl ko z w i e ­
r z ę c ą  e g z y s t e n c j ą  —  n i e  m a m  p r a w a .  N a s i e n n e  
b u r z e  i tu z an io s ły  spo ro  m a t e r j a ł u  i de ow o  s p o ­
ł ec z ne g o .  Ale nie „ t r o sk l iwy  s i ew ca *  w o d p o ­
wiedn io  u p r a w n ą  rolę r z u ca ł  z i a r n a — n a s i e n n a  b u ­
r z a  nan i o s ł a  p lewy  i n a n io s ł a  z i a r n o  —- i dob re  
i złe —

P l ą c z ą  s ię tu k s i ą ż c z y n y — tak i e  w o d n i s t e  soki  
ku  puch l i n i e— nie  ż y c i u —

Z a t o  nie  py t a j  o j a k o w e  b ą d ź  s t o w a r z y s z e n i a —  
ke l j o sow e  o g n i s k a  —  f i l a r e towe  s k o w a n i a  s e r c  —  
c h o ć b y  wspe łd z i e l c ze  zw iązk i  —

Nie  m a s z  w B o n d y c z o w i e  lutni  o h a rm o n i j n y m  
s t ru n  nao i ę c i u ,  n ie  m a s z  b a r d ó w  o s e r c a c h  b u r s z ­
t yn ow yc h ,  z ł o tych  i c zy s t y ch ,  j a k  s ł oń ca  —

A j e d n a k — by ła  chwi l a  —
1 był  „z ło ty Róg!*
Ale p ło chą  Al inę  z ab i ł a  m ś c iw ą  a m b i c j ą  Ba l l a ­

d yn a ,  z a t a ń c z y ły  chocho ły  i „ o s t a ł  s i ę  ino s znur*  —  
Ach,  j a k  smu tno !  Z  w a ś n i  wyro ś l i śm y  i mi łość  

w ła s n a  n a j s ro ż s zą  n a s z ą  bo l ączką . . .  C zy  myśl i sz ,  
że  wie lu  j e s t  t a k i ch  j a k  ty  ( a  m o ż e  cz e rp i ą c  wzór  
z c i e b i e  i j a )  co „ m e a  cu l pa"  w y k r z y k n ą ?  o nie,  nie ,  
c z u j e my ,  że  g r z e s z y m y — ule j a w n ie  p r z yz n ać  się 
do b ł ędu. . .  a c h  to n a z b y t  s z c z y t n e  boha t e r s two !

Je s t  tu n i e wie lk i e  o ś w i a t o w e  k ó łk o— p ro sp e ru j e  
sucho t n i czo  z r ac j i  s t a n o w i s k a ,  z a j ę t e g o  w p i e r ­
w o c i na c h  „bo jowe j  r e d u t y * .

Bo  p r zyz na j  n a r e s z c i e  s t a r y  d ruh u ,  że  t r och ę  
by ło  z a w i e l e — n a  całe j  l inji— „walki!* o t  boda j  w 
t a k i m  B o n d y c z o w i e — p rz y d a ł o b y  się t r oc h ę  mn ie j  
gro tów,  a  w ięce j  pospol i t ej  z w yc z a j n e j  p r z y c h y l n o ś ­
ci s ą s i ed zk i e j  ( s z c z y to w y c h  u cz u ć  n i e  p ro p o n o w a ł ­
bym n i g d y — uc n o w a j  B o ż e  b o n d y c z o w s k i c h  bl i ź­
n ich od n i e do r ze c zn o śc i  po do bn yc h ! )  t y lko  t r oc h ę  
w yr o zu m i e n i a  p o ra d z i ł b y m  w  s w o im  cz a s i e  n a  owe  
„belki  w oczach *  vis  ä -v i s .

Z a w i e l e ,  z aw ie l e  by ło  wojny!
Nie  l ubi ą h a se ł  b o j ow ych  m u z y  P a r n a s u  „ in t e r  

a r m a  t a c e b a n t * — a p a t j a ,  z n u ż e n i e  myś l i ,  po w sz ec h -  
ne p r z y g n ę b i e n i e — oto ś w ie t n e  r e zu l t a t y  walki  —

—  N ie p ra w da !
—  P r a w d a !  n i e p o p r a w n y  ideal is to ,  —  p raw da !

p raw da !
Nie  było n a m  iść do s z t u r m u  b e z  ha r fy  z ł e to -  

s t r u n ne j  g ło szące j  obo k  r o z u m u  i m ę s t w a  i m i ­
ł ość  t a kż e  —

I dziś  budz i ć  t r z e b a — ale  mi ło ś c i ą  budzi ć  z pó ł­
snu,  z o d r ę t w i e n i a ,  z n i e c h ę c i  do p r a c y  publ i cznej ,  
p o k a l ec z on yc h  b i ed ny ch  i nwa l idów.

W ie c  bij dzwo nn iku  w spi ż o bo w ią z k u  swo im 
wie lk im sz cz e r ob ry l a n to w y r a  s e r c e m  —  o l i tości  
wielkiej  śp i e wa j  i n awołu j :  „ N a p r z ó d  w imię  p o ­
s t ę pu * .  Twó j  to dział! N ie c h  cię  n ie  o p u szc za  
e ig d y  w ia r a  w s k u t e c z n o ś ć  s z l a c h e t n y c h  czy nów  
two ich  —  n i e ch  cię  n i e  o p u s z c z a  g o ł ę b i a  dob roć  
g n i e ż d ż ą c a  s i ę  ufnie w s t r z e l i s t y ch — g oty ku  d u c h a  
T w e g o  w i e ż y c a c h — n ie c h  w s z y s t k o  n a j w z n io ś l e j ­
sze  T o b ą  będz i e .

T e g o  p r a g n i e  dla  c i eb i e  dz i ś  i z a w s z e

Tw ój  Jan S łaria .

P -  S. Nie gn i ew a j  s i ę  z a  w y k r ę t y . — J e s z c z e  
ci t a m  k i e dy  n a p i s z ę  p r a w d z i w y  a r t y ku l i k  o p r o ­
wincj i  t y m c z a s e m  z a ł ą c z a m  d e k u m e n c i k  „ d u s z n e ­
go p o k a r m u " :

O to  a s y s t o w a ł e m  z e b r a n i o m  ś w i ą t e c z n y m — k a r ­
t y— k a r t y — k a r t y  —

alkoholu po do bn o  mn ie j ,  n iż  lat  ub i e g ły ch .

Słów  kilka 
o odczycie  pani Bojarsk ie j .

A k t e m  o s k a r ż e n i a  zw ła sz c za  w os t a tn i e j  c zę śc i  
b y ł  od c z y t  p. Bo j a r sk i e j  p. t. „ C z e g o  n i e  w ie c i e  o 
sw o ic h  c ó fk a c h * .

W  roli o sk a r ży c i e l e k  by ły  córki ,  a  o s k a r ż o n y m i  
byli  r od z i ce  za  to,  że  n ie  chc ie l i  i n i e  s t a ra l i  się 
z r o z u m ie ć  dusz  d z i e w c zę cy ch .  Ż y j e m y  w c z a s a c h  
p r z e s z a c o w y w a n i a  wa r to śc i :  ha s ł a ,  n a  k tó ry ch  po ­
w a g ę  i n i e w z ru s z a l n o ść  sk ł a d a ł y  s ię w ieki  ca łe ,  
z a c z y n a j ą  b y ć  k r y t y k o w a n e  co ra z  śmie l e j  i pub l i ­
c zn ie ,  co r az  ba rdz i e j  o d s ł a n i a j ą  s i ę  s zc z e r b y  w n i e ­
t y k a l n y m  g m e c h u  p ow ag i  rodz i c i e l sk i e j ,  co r az  w ię ­
cej  sk a z  i r a n  w id a ć  w tej  p o dw a l in i e  spo ł eczne j  
j a k ą  j e s t  r odz in a .  A o d k r y w c a m i  i u j a w n i a c z k a m i  
bo l ą c z ek  ro d z i n n y c h  s ą  córki  s a m e ,  k t ó r e  g ło s em  
p o t ę ż n y m ,  b e  z b io r o w y m  p r o t e s t u j ą  p r ze c i w  wielu 
r z e c z o m ,  w y ł u sz c z o n y m  p r ze z  p. B e j a r s k ą ,  a  s t r e ­
śc i ć  s i ę  d a j ą c y m  mnie j  w ięce j  w g łó w n y m  p r o t e ­
ś c i e  p r ze c i w  u t a r t e j  z w y c z a j e m  podwó jne j  m o r a l ­
nośc i .

P r o t e s t y  d z i e w c z ą t  w u s t a c h  p.  Bo j a r s k i e j  by ły  
b a r d z o  sili T i b a r d z o  bo l e s n e ,  bo w y m i e r z a n e  p r ze z  
te,  k tó r e  k o c h a j ą  i c i e rp i ą ,  w z g l ę d e m  tych,  k tó r zy  
z n a j ą  t e ż  c i e rp i e n i e  i mi łość .

P .  B o j a r s k a  c z e r p a ł a  ocz yw i śc i e  w ia d o m o ś c i  o 
życ iu  i s t o s u n k a c h  d o m o w y c h  có re k  w k l a s a c h  z a ­
m oż n y ch ,  a  t a m  rozd źw ięk i  p o m i ę d z y  m a t k a m i ,  
u ż y w a j ą c y m i  życ i a  n a  swój  spos ób ,  a có rk am i ,  
w ra ż l i w s zy m i  n a  św ie ż e  p r ą d y  s p o ł ec z ne ,  s ą  g ł o ­
śn i e j s ze  i j a s k r a w s z e ,  niż w  i nnych  w a r s t w a c h .  
P r e l e g e n t k a  s t a n ę ł a  w ob ron i e  m ł o d o c i a n y c h  z a ­
s t ę p ó w . n i e w i e ś c i c h  w y łą cz n i e  n a  s t a n o w i s k u  u c z u ­
c i ow ym  i m o że  w sk u t ek  t e g o  n i e k t ó r e  m ie j s ca  r a ­
ziły p e w n ą  p r z e s a d ą  i f r a z ec lo g j ą .

O d c z y t  by ł  p r zy o b l ec z on y  w b a r d z o  ł a d n ą  f o rmę .  
P r e l e g e n t k a  w ł a d a  g ł e s e m  u m i e j ę t n i e  i p o s i ad a  
d a r  u t r z y m a n i a  u w a g i  s ł uc h ac z ów ,  a  z a p e w n e  też  
z a i n t e r e s o w a n i a  ż y w e g o  s z e r s z e g o  ogó łu  co do 
p o ru s z a n e j  s p r aw y . __ W- S- 

Matki i córki.

REZYGNACJA KOŁA POLSKIEGO.

O n e g d a j s z y  od cz y t  p.  S t e f an j i  Bo j a r sk i e j  dowiód ł  
j a s k r a w i e j ,  niż w szy s t ko  co śm y  już w  tej  kw es t j i  
c zy t a l i ,  s ł yszel i  i widziel i ,  że  c z a s  u r a b i a n i a  g o ­
ty ck i c h  n i e w ia s t  m i n ą ł  u n a s  b e z p o w ro tn i e .

N a  p r z y k ł a d z i e  E w y  z n a k o m i ty  z n a w c a  duszy  
l udzk ie j  w y ka za ł ,  że  n a w e t  w chwi l i  e k s t a z y  r e l i ­
gi jnej ,  w  n i e z a m ą c o n y m  s a m  n a  s a m  ze  sobą ,  
dz i e w czę ,  gdy  n ie  j e s t  p r ze z  s t o s o w n e  w y c h o w a ­
n i e  p r z y g o t o w a n e  do no w yc h  w a r u n k ó w  życ iowych ,  
n a w e t  w  t ak i e j  chwi l i  j e s t  s t a l e  n a r a ż o n e  n a  k o n ­
flikty,  w k tó r y c h  z a g u b a  j ą  c z e k a .

J a k ż e  s i ę  t e  w y d a j e  b e z s p o r n y m ,  że  c z łowie k  
mus i  s i ę  s t a r a n n i e  p r z y s p o s a b i a ć  do k a ż d e j  p r ac y ,  
p r z y c z y m  ina cz e j  do j e d n e g o  z a w o d u ,  a  i nacze j  
do d r ug i e go ,  a  j ak  n i e d o s t a t e c z n i e  z ro z u m i a n y m  
zos t a ło  p r z ez  o b e c n e  s t a r s z e  p ok o l e n i e ,  że  d l a  ż y ­
cia  w  X X  s tu lec iu  t r z e b a  w y d o b y ć  z s i eb i e  z u p e ł ­
n i e  i n ne  uzdo ln i en i a ,  niż  to w y m a g a ł y  c z a s y  s i e ­
l a n k o w e  m a ł y c h  w y m o g ó w  sp o ł ec zn y c h .

P r z e s t a r z a ł o ś ć  do ty ch cz as o w e j  f o r m y  rodz i ny  
s p r a w i a ,  że  n a w a ł  no w yc h  f ak tó w  r o z s a d z a  c i a s n e  
r a m y  i w ó w c z a s  go to w e  s ą  w a ru n k i  dla c ię żki ch  
za t a r g ó w ,  k tó r e  n ie  tw orz y ł yby  s i ę ,  gd y b y  u m i e ­
j ę t n i e  im z a p ob i e ż on o .

Młodz i eż  m ę s k a  r zadzi e j  z n a j d z i e  s i e  w p o ł o ż e ­
niu  be z  wyj śc i a ,  ch o ć  i tu j e s t  d u ż e  do. . .  o d r o b i e ­
nia ;  z a  to d z i e w c z ę t a  p r a w ie  ry c z a ł t e m  są  w y ­
c h o w y w a n e ,  j a k g d y b y  n a  k a ż d ą  z n i ch  c z e k a ł  z 
u t ę s k n i e n i e m  jaki ś  z a s o b n y  po czc iw ie c ,  byl e  d o ­
s t a t e c z n i e  pod ros ł a .  W  r z e c z y w i s to ś c i  t ak  n i e  jes t ,  
n i k t  na  n i ą  n i e  c z e k a  I p r z ez  życ i e  pó jś ć  b ę d z i e  
m u s i a ł a  s a m a . . .  Ale n ie  tylko o jej  b y t  tu  chodz i .  
Młode d z i e w c z ę  tw orz y  swój  ś w ia t o p o g l ą d  w  ś r o d o ­
wi sku  z m i e n i a j ą c y c h  s i ę  w a r u n k ó w  ogó lny ch  i pod  
w p ły w e m  ś w ie ży ch  p r ą d ó w  l i t e r ack i ch .

R o d z i ce  p r z e w a ż n i e  m a ło  z m i e n i a j ą  sw o je  d a w ­
n e  pog l ądy .  R o z m a i t o ś ć  u k o c h a ń  nie j e d n a k a  
u rodz i ców i dz iec i  w  c z a s a c h  n o r m a ln y c h ,  
o i leż  w yo lb rz y m ie w a ,  gd y  z a z n a c z y  się o bo k  s i e ­
b i e  w c z a s a c h  p r z e ł om ow y ch .

Ma t k i  w y c h o w u j ą c  o b e c n e  m ł o d e  p o k o l en i e  m u ­
sz ą  z a w s z e  p a m i ę t a ć  o t ym  i u w z g lę d n i ć  c b o k  o-  
gó lnych  w s k a z a ń  p e d a g o g i c z n y c h ,  j e s zc ze  w y m o g i  
c z a s u  n a s z e g o .  J eże l i  t e go  n i e  uc zy n i ą ,  a  t ak  s ię z b y t  
c z ę s t o  dzi e j e ,  w ó w c z a s  u s ł y sz ą  t en  s t r a s z n y  o k rz y k  
p ro t e s t u  z e  s t r o n y  dz iec i ,  j ak i  s ł y sz e l i śm y  w  n i e ­
dz i e l ę  z u s t  p.  Bo ja r sk i e j .

Z  d ob re go  ź ród ł a  d o w ia d u j e m y  s i ę ,  p i s ze  „ N o .  
w a  G a z e t a ” że  g r u p a  nar .  d e m o k r a t y c z n a  z g o d z i ­
ł a  s i ę  już p r ze d  m i e s i ą c e m  n a  to,  ab y  e w e n t u a l ­
n ie  o d s t ą p i ć  w sz y s t k i e  m a n d a t y  pose l s k i e  r e a l i ­
s t o m ,  k tó r zy  j e d n a k  p r e t e n d u j ą  tylko e  po łowę  
m a n d a t ó w .  P .  D m o w s k i  p r z e d  m i e s i ą c e m  s t a n o w ­
czo z d e c y d o w a ł  s i ę  n a  z ło żen i e  m a n d a t u ,  i tylko 
u l eg ł  n a m o w o m ,  ab y  go  j e s z c z e  z a t r z y m a ć .  O b e c ­
n i e  p.  D m o w s k i  znowu  e b s t a j e  p r zy  swej  r e z y ­
gnacj i .

U s t ą p i e n i e  m a n d a t ó w  r e a l i s t om  n a s t r ę c z a  t ę  t r u d ­
ność ,  że  w b a r d z o  n i e l i cznych ko ł a ch  w y b o rc zy ch  
po s i a d a j ą  oni  o d p ow ie dn i c h  k a n d y d a t ó w .  G d y b y  za ś  
ko ł a  w y b o rc z e  mia ły  z r e z y g n o w a ć ,  c e l e m p r z e p r o ­
w a d z e n i a  n o w y c h  wy bor ów,  n a s t r ę c z y ł y b y  s i ę  w ą t ­
p l iwości  n a tu r y  fo rmalne j ,  k i e dy  i j ak im  t r y b e m  
od by ć  s i ę  m a j ą  wy b or y  n o w e , — u s t a w a  w y b o r c z a  
nie p r z ew id u j e  b o w ie m  t e g o  w y p a d k u .  J a k  s ł y s ze -  

! l i śmy,  z a s i ą g a n e  by ły  w tej  m i e r z e  i n f o rm ac j e  w 
I ko ł ach  m ia ro d a j n y c h  i s t o s o w n e  w y ja ś n i e n i e  j e s t  
! n i e b a w e m  s p o d z i e w a n e .  O d  t ych  w s k a z ó w e k  za l e -  
! żne  b ę d ą  o s t a t e c z n e  de cyz j e .  W  k a ż d y m  r a z i e  
i z m i a n y  w  sk ł ad z i e  Koła  n a s t ą p i ą ,  bo  t ak  czy  i na  • 
i czej  ki lku pos łó w  us t ąp i .  U k ł a d y  m i ęd zy  n a ro d o -  
I w ą  d e m o k r a c j ą  a  r e a l i s t am i  c i ąg le  s ię p r o w a d z ą  i 
j o s t a t e c  •  d ec yz j e  b ę d ą  już p o w z ię t e  n a  z a s a d z i e  
; s o l i da rn yc h  p o s t a n o w i e ń  o b u d w u  g rup  po l i t ycznych .

Informacj i  tej z a p r z e c z a  u r z ę d ó w k a  Koła ,  „G ła s  
W a r s z .*  i e rd ząc ,  ż e  o r e zygn ac j i  c a ł e go  Koła  

j  n i e  by ło  w c J e  mow y .  C z ę ś c io w a  z m i a n a  sk ł a du  
Koła  j e s t  s p o d z i e w a n a .

J e d y n a  p e w n a  z m i a n a  w  s k ł ad z i e  Ko ła ,  p r z e w i ­
d y w a n a  w  o b e c n e j  chwili ,  do tyczy  m a n d a t u  z m i a ­
s t a  W a r s z a w y .  P o s e ł  D m o w sk i ,  k tó ry  od  k i l ku  
m ie s i ęcy  już  w y p o w i a d a ł  ży cz en i e  z ł ożen i a  m a n ­
da tu ,  dz iś ,  k i e r u j ąc  s ię w zg l ę d a m i  z a r ó w n o  p ub l i ­
cznej ,  j a k  o sob i s t e j  na tu r y ,  p r a g n i e  t en  z a m i a r  u-  
r z eczywi s tn i ć .

Z Lublina i gub. Lubelskiej.
! —

Wielki bal  k o s t j u m o w y  n a  r z e c z  s z w a l n i  u r z ą ­
d z a ny  dn.  2 3  s t y cz n i a  r.  b.  p r ze z  p an n y  op i e ku -  

I i ą c e  s ię t ą  i n s ty tuc j ą ,  z a p o w i a d a  s ię w sp an i a ł e .
I  K o m i t e t  b a l o w y  d o k ł ad a  wsze lk i ch  s t a r a ń ,  by  z a -  
I b a w ę  u t r wa l i ć  na  d ługo  w p am i ęc i  l i cznie  z e b r a ­

ne j  pub l i c znośc i  i zo s t a w i ć  n i e z a t a r t e  w r a ż e n i e  
e s t e t y c z n e .

N te ty lk e  b o w ie m  o b i e c a n y  j e s t  l i czny s z e r e g  
p i ę kn yc h  k os t j um ó w ,  p o c i ą g a j ą c y  oko  s w o ją  b a r ­
w n o śc i ą  i o ryg i na lnoś c i ą ,  a le  I z w yk ła  s a l a  ba lo ­
w a  zm ie n i  swój  w yg lą d  z up e ł n i e ,  dz i ęk i  p r ac y  
z n a n y c h  n a m  z a sz c z y t n i e  a r t y s t ó w  m a l a r z y  pp .  
K. R a y s k i e g o  i H. W ie r c i eń s k i e g o .  W  p i ę k n i e  
w ięc  ma lo w id ł a m i  p r z y b r a n e j  sal i  r e s u r so w e j ,  c z a -  
r o w n a  m u z y k a  A d a m u s a  p u nk tu a l n i e  o 10 r o z ­
pocz n i e  bal ,  s a m o  p rz ez  się,  że  P o l o n e z e m ,  a że  
da  to p r a w d z iw ie  p i ę kn y  żywy  ob raz ,  to j uż  n ie  
bę dz i e  z a s ł u g a  j e dy n i e  go sp od a r zy ,  bo  na  to s ię 
z ł oży  d ob ra ny  b u k i e t  n a jp i ęk n i e j s z y ch  u c z e s t n i c z e k  
balu  i na jdz i e ln i e j s zy ch  n a s z y c h  t a nce r zy .

O b e c n y  b ę d z i e  „ t ou t  L ub l i n " .  O bow ią zk i  g o s p o  
dyń i g o s p o d a r z y  ba lu  k o s t j u m o w e g o  p rzy j ąć  r aczy l i .

P a n n y :  B r z e z i ń s k a  Zo f j a .  G a r b o l e w s k a  Z o f j a .
G e r l i c z ów n a  Zof ja .  J a n k o w s k a  J a n i n a .  Ka r szo -  
S i e d l e w s k a  Zof ja .  K ic i ń s ka  M ar ya .  K os i cka  Z o ­
fja.  K o ź m i a n ó w n a  I r ena .  P o l ó w n a  Zof ja .  R o -  
h l a n d ó w n a  Zof ja .  R u s s j a n ó w n a  Mira.  Sz if fne-
ró w n a  J a d w i g a .  S o b i e s z c z a ń s k a  Zof ja .  Hr .  So ł -
t a n ó w n a  Mar j a .  W o łk o w ic z ó w n a  Mar j a .  Z a r e m -
b i a n k a  J a n i n a .  Z d z i t o w i e c k a  Zofja.

P a n o w i e :  B i czyńsk i  E d w a r d .  B o d u s z y ń s k i  S t a ­
n i s ław.  B o e t i c h e r  K az im i e r z .  C h a r z y ń s k i  A le k s a n d .  
C h a r z y ń s k i  W in c e n ty .  K o s i c k i J u l j a n .  K ry t  F r a n ­
c i s zek .  K w a p i s z e w s k i  E d w a r d .  Mi lewicz  W ł a d y s ł a w .  
M o r ac z ew sk i  S e w e r y n .  C h m y z o w s k i  W i n c e n t y .
C i e m n ie w s k i  Józef .  C z a r n e c k i  Antoni .  D e m b y
W ł a d y s ł a w .  D u t k i ew ic z  T a d e u s z .  D o m a ń s k i  S t e ­
f an .  D ob r sk i  W a c ł a w .  G os i ewsk i  L e on .  H incz
C z e s ł a w .  J a n i s ł a w s k i  A u g us t .  J a n i s z e w s k i  J a n .  
Jór sk i  Z y g m u n t .  K a r w o w sk i  A le k sa nd e r .  K o c h a ­
now sk i  J a n .  K ak cz y ń sk i  Apol ina ry .  N iew ia r ow sk i  
R ob e r t .  P a s z k o w i c z  Ka z i mi e r z .  P r u s z k o w s k i  S t a ­
n is ł aw .  R oh l a n d  S t a n i s ł a w .  S a d e w s k i  S t a n i s ł a w .  
Hr .  Sc ip io  W ł a d y s ł a w .  S w t d a  G us t a w .  Ś w ie ck i
T a d e u s z .  Ś w l e ż a w s k i  R o m u a l d .  S w i e ż a w s k i  Mi­
cha ł .  S w in a r s k i  Józe f .  T r ą b c z y ń s k i  A d a m .  W i e r -  
c ień sk i  W o jc i e c h .  Że l i s ł a w sk i  W a c ł a w .  Ż yc h l i ń -  
ski  Anton i .

K o m i t e t  z a b a w y :  C l ś w ic k a  H e l en a .  C z e r w i ń ­
s k a  E w a .  G ł o w a c k a  Mar j a .  G o s i e w s k a  S t e f a n j a .  
K a ł u ż y ń s k a  W a n d a .  P i o t r o w s k a  T e r e s a .  R o j e -  
wsKa A n to n i n a .  S k o l i m o w s k a  J a d w ig a .  Ks i ężopo l -  
s k a  Mar j a .
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Z teatru. Pani Michalina Łaska wystąpi dziś 
na ogólne żądanie jako „Pola* w satyrycznej ko- 
medjo-farsie „Bez Mężczyzn “ jako „przywódczyni* 
feministek. Dowcipna fabuła sztuki i występ ulu­
bienicy W arszawy, zapewniają znowu na dzisiej­
szy wieczór parę godzin szczerego śmiechu i hu ­
moru.

Osobiste. P. Henryk Mnndelbaum, syn kupca 
lubelskiego ukończył z odznaczeniem wydział m e­
dyczny uniwersytetu wrocławskiego.

Aresztowania. Wczoraj aresztowani zostali w 
Nowo-Aleksandrji Józefa Wierzbicka Za włóczęgo­
stwo i stosunki ве złodziejami; w Gajsku pow. 
Włodawskiego Józef Cukier za brak dowodów le- j 
gityrnacyjnycb; na Bronowicach Hieronim i Michał 
Kossowscy za okradzenie tamże sklepu Ostaszew­
skiego; Lejba Lubelski za samcwolny powrót z 
zesłania do gub. archangielskiej.

Nieubłagany Wójt. Z Hrubieszowskiego dono­
szą do „Ziemi*. Wójt gminy w Mołodiatyczach 
skazał na 2 dni aresztu małżonków Paw ła  i Ka­
tarzynę Pawłosiuków. Pawłosiuk prosił wójta, 
ażeby karę mogli z żoną odsiedzieć kolejno ze 
względu na małe dzieci 1 inwentarz, których nie 
mają komu powierzyć. Prośby nie uwzględniono, 
posiano stróżów po jego żonę, lecz ta zabaryka­
dowała się w domu, a gdy stróże chcieli wejść 
oknem, wylewała na nich gorącą wodę.

Taka rozpaczliwa obrona trwała godzin kilka i 
dopiero z nadbiegłą  oomocą udało się stróżom do­
stać przez dach dc mieszkania, gdzie obezwład­
nili Pawłosiukową, pobili i odstawili do aresztu.

Pokrzywdzona wystąpiła ze skargą do władzy ; 
i cała awantura rozstrzygnie się przed kratkam i 
sądowymi.

wożona jest na okrętach zagranicznych za pośred­
nictwem k o m i s a n t ó w  zagranicznych. W razie za­
targów międzynarodowych na granicy zachodniej 
Rosja pozostanie bez materjału do wyrobu prochu.

A że okoliczność tę biorą w rachubę sąsiedzi 
Rosji— dowodem tego profesorowie niemieccy, któ­
rzy z kwestją tą szczegółowo zaznajamiają swo­
ich słuchaczów. Rozumne przewidywanie zaleca 
niezwłoczne założenie zakładów, które otrzymują 
kwas azotowy bezpośrednio z powietrza, aby za­
pewnić sobie niezależność w kwestji zaopatrywa­
nia armji w proch.*

Gazeta dodaje, iz podobne fabryki istnieją już 
w Norwegji.

Z kra j u .
Tragiczny wypadek zdarzył się w Łodzi, w 

mieszkaniu naczelnika sztabu 10 dywizji piechoty, 
Witrowskiego, przy ul. Skwerowej № 1. Z okazji 
pierwszego dnia świąt Bożego Narodzenia zebrali 
się tam goście, między którymi znajdował się 
rówaież inspektor podatkowy, Istawin, ze swym 
8-ietnim sy n k iem ,. przybyłym do 10-letnieg# syna 
gospodarza domu.

Zgodnie z duchem czasu, malcy bawili się w 
bandytę i jego prześladowcę, przyczym małemu 
Witrowskiemu służył jeko środek do walki n ie­
wielki flower. Jak zwykle w podobnych w y pad­
kach, „bandyta* nie chciał się edrazu poddać, wo­
bec czego „prześladowca“ zmuszony był użyć bro­
ni. Nagle rozległ się strzał i kula, przebiwszy 
oko, utkwiła małemu Istawinowi w głowie. P o ­
wstały śród gości popłoch zmienił się w rozpacz, 
gdy przybyli lekarze skonstatowali, że rana jest 
śmiertelna, gdyż kula uszkodziła mózg nieszczęśli­
wego malca.

Podróże cudzoziemców po Rosji. Ministerium 
komunikacji zezwoliło zagranicznej firmie u rzą­
dzania podróży „Cook i S-ka* na dokonywanie 
operacji w państwie rosyjskim oraz na otwarcie 
agentur. Wśród biur, jakie firma rzeczowa otwo­
rzyć ma w państwie, powstać ma również biuro 
w W arszawie. W arszaw a będzie też punktem 
zbornym dla cudzoziemców, udających sią do róż­
nych miejscowości państwa.

Gimnazjum polskie w Łodzi. Z Łodzi donoszą 
nam, iż w dniu onegdajszym, na mocy rozporzą­
dzenia władzy naukowej, zostały zamknięte rów­
noległe klasy: wstępna i pierwsza w gimnazjum
polskim w Łodzi. Klasy te istniały od początku 
roku szkolnego i nikoinu to nie przeszkadzało. 
Dyrekcja gimnazjum zwróciła się w tej sprawie 
de kuratora okręgu naukowego w Warszawie.

Z Cesarstwa.
Bez prochu. „Now. W r.“, posiłkując się refe- 

atem profesora akademji inżenierskiej, Gorbewa, 
amieszczonym w „Russk. inwalidzie", zwraca uwa- 
ę na możliwość pozostania armji rosyjskiej bez 
rochu w razie zatargu na granicy zachodniej.

„Rosyjskie fabryki prochu wyrabiają wszystkie 
laterjały  wybuchowe na kwasie azotowym, otrzy- 
lywanym z saletry chilijskiej. Saletra ta  przy­

BOJKOT NIEMIEC W SZWAJCARJI.
Zurych, 11 stycznia. Odbyło się posiedzeaie 

organizacyjne komitetu bojkotu zboża niemieckie­
go i mąki; komitet składa się z 10 młynarzy i 5 
kupców zbożowych. Opracowano warunki bojkotu 
i obrane komisję z 5 osób do przedwstępnego 
rozważenia sprawy. „Kölnische Ztg.* dodaje, że 
handel tranzytowy zbożem będzie wymijał wedle 
możności Niemcy z uszczerbkiem dla kolei nie­
mieckiej.

ZNOWU BÓJKI W PRADZE.
Praga, 11 stycznia. S tudenci niemieccy pod­

czas nowego bummia wszczęli znów bójki z lu­
dnością czeską. W czesna interwencja policji za­
pobiegła rozszerzeniu się awantur.

ZAMACH NA SZACHA.
Teheran, 11 stycznia. Sprawca zamachu na 

szeika Fazlullę przy badaniu wydał współuczestni­
ków. Zamierzano zamordować szacha i dzierżaw­
cę mennicy. Dokonano kilku aresztowań. Śledz­
two w toku.

ECHA KATASTROFY.
Rzym, 11 stycznia, y rzędew o i ostatecznie o- 

głoszena lista osób zabitych lub zaginionych pod­
czas trzęsienia ziemi w Messynie obejmuje 
155,400 nazwisk, z czego w samej Messynie 
108,000 nazwisk.

Messyna, 11 stycz. Fata lna  pogoda .deszcze i z a ­
wieruchy przeszkadzają prowadzeniu robót ra tun­
kowych, które jeszcze są bardzo dalekie od ukoń­
czenia.

REWOLUCJA W PERSJI.
Tebryz, 11 stycznia. Rewolucjoniści zostali po­

bici przez wojska rządowe we wsi Derdorud.
Przybył tu z Londynu Tabirade, b. poseł do 

medżylisu, wygnany przez szacha na lat 7.
JESZCZE TRZĘSIENIE ZIEMI.

Mesyna, 11 stycznia. W nocy z soboty na n ie­
dzielę powtórzyło się w Mesynie znów trzęsienie 
ziemi. Dwadzieścia metrów bulwaru nadrzecznego 
runęło do morza, liczne zaś zwaliska uległy do 
reszty  zniszczeniu.

UKŁADY Z TURCJĄ.
Wiedeń, 11 stycznia. P rezes  ministrów węgier­

skich, Wekerle, «świadczył, że Węgry gotowe są 
do zapłacenia połowy sumy, mającej stanowić 
kpm pensatę  dla Turcji za zajęcie Bośnji i Herce­
gowiny. Do oświadczenia tego upoważniła p reze­
sa  rada  ministrów węgierskich na posiedzeniu o- 
s ta tecznym .

INGRES BISKUPI.
Płock, 11 stycznia. Wczoraj w tumie tutej­

szym odbył się Ingres biskupa Nowowiejskiego z 
udziałem licznego duchowieństwa, w obecności 
przedstawicieli różnych stanów. „Breve" papieskie 
odczytał ks. kanonik w Kowalewski. Biskup p rz e ­
mawiał do ludu.

ZAWALENIE SIĘ KOŚCIOŁA.
Bazylea, 11 stycznia. W miejscowości Max z a ­

walił się kościół. Czterdzieści dwie osoby zginę­
ły na miejscu, 70 odniosło rany.

STRACENIE BANDYTÓW.
Paryż, 11 stycznia. W Belthune stracone 4-ch 

członków bandy rozbójniczej Polleta. Egzekucja 
tjwała  9 minut.

UTARCZKA Z ROZBÓJNIKAMI.
Tyflis, 11 stycznia. Z Lenkoranu telegrafują, 

iż około pogranicza kozacy urządzili zasadzkę i 
ujęli sprawców rabunku rb. 35,000 na poczcie 
lenkorańsklej. P rzy wymianie strzałów zabito 
trzech rozbójników, przy których znaleziono rb. 
100,000. Byli to mieszkańcy gub. kutaiskiej.

TURCJA A AU3TRJA.
Wiedeń, 11 stycznia. Dzisiejsze dzienniki wie­

deńskie donoszą, że rząd turecki niezadowolony 
jest  z propozycji am basadora austrjackiego margr. 
Pallavicini’ego. Kwota 50 miljonów koron odpo­
wiadająca kwecle 2 i pół miljona funtów tureckich 
wydaje się zarówno wielkiemu wezyrowi, jak i mi­
nistrowi spraw zagranicznych zbyt małą. Obaj 
dygnitarze twierdzą, że parlament turecki nigdyby 
się na taką tranzakcję zgodzić nie mógł.

Frankfurt nad Menem, 11 stycznia. Z Kon­
stantynopol* donoszą do „Frankfurter Z lng .“, że 
rada  ministrów tureckich zapatruje się przychylnie 
na propozycje Austro-Węgier nie tyle z pewodu 
wysokości kompensaty, ile z pragnienia rozwiązku 
sytuacji niebezpiecznej. Rada ministrów jednak 
nie powzięła jeszcze decyzji ostatecznej, oczeku­
jąc na oplnję ogółu w tej sprawie. Jeżeli epinja 
ta okaże się przychylną, to gabinet przedstawi 
propozycje parlamentowi.

KRAJOWY.
MAJATKI RÓŻNEJ WIELKOŚCI Z REZYDEN­
CJAMI, LASAMI, GORZELNIAMI, REKTYFIKA­
CJAMI, DOMY, WILLE, PLA C E DO SP R Z E D A ­
NIA. DZIERŻAWY. LOKATA KAPITAŁÓW . NA- 
S Z E R SZ E  POŚRED N ICTW O . DZIAŁ HYPOTEJ
 ...... CZNY. ------
— Krajowy Dom Bankowy. Marszałkowska 124.
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Sekcje frarjcuskiego
nrnu ŁATWA i GRUNTOWNA NAUKA 

№ 11 Szpitalna 1-е p. Z. E. F.
719— 3— 3

WTO
przedmiot wartości 17 rubli, niech nadeśle swój 

dokładny adres.

—  otrzymać —  —
„ D A R M  O“

Równe, gub. Woł. Bass— Peperżawnik.
64745- 716- 6 - 4

TANIE KSIĄŻKI
Prenumeratorzy naszego pisma mogą nabywać 

w redakcji „KURIERA“ wszystkie d z i e ł a  d - r a  
M i k l a s z e w s k i e g o  po znacz, zniżonej cenie.

WrxOC DO PRZYRODY —  35 kop.
CZTERY ŻYWIOŁY (WODA) —  20 kop. 
WRAŻENIA Z POD RÓ ŻY  PO AFRYCE— 30 k. 
ODEZWA DO MŁODZIEŻY —  15 kop. 
W S T Ę P  DO HYGJENY dla preletarjatu— 15 k. 
ŻYCIE PŁC IO W E naszego ludu miejskiego 20 k. 
DLA KULTURY PR ZY SZŁO ŚCI.

Możemy też ustąpić niektóre wydawnictwa „My- 
i śli Niepodległej*, częściowo po zniżonej cenie.

C en y  p r o d u k tó w  ro ln ych
(za korzec zwyczajowy)

Pszenica 240 funt. od rb. 6.00 do 6.80
Żyto . . . . 230 » „ 5.20 „ 5.40
Jęczmień . 200 » » „ 3.80 „ 4.15
Owies . . . . 140 2.30 „ 2.50
Groch . . . . 260 6.30 „ 8.00
Bobik koński 260 5.30 „ 5.40
W yka . . . . 260 4.50 „ 4.80
Lubin niebieski 260 3.30 „ 3.60
Rzepak . . 210 9.30 „ 9.50
Rzepik 210 — —
Koniczyna biała 250 40 — , 45.
Koniczyna czerw. 250 54,—  „ 55.
Tymotka 180 13,— „ 15.
Gryka . . . . 200 „ „ 4.50 . 4.60

Lublin, d. 7 stycznia ięog r.
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Ogleszenia przyjmują w Warszawie: W arszawskie Biuro ogio»z6ń Unßra, Wierzbowa 8.-—De?* naiKiUwy L. i E. iłetel
Marszałkowska № 130 (róg Moniuszki) 1-sze p i ę t r o — Biuro Ogłoszeń i. Buchweitza. M arszałkowska № 120.
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R e d a k u r  i f t  jtiuvrea tir. Stanisław Korczak. u ru ra ra t*  *6ietyww* II.


